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Jak to latem miło było,
gdy się z  Brysiem  wciąż bawiło...



Ostatnia droga misjonarza
M ł o d y  m i s jo n a r z  F i n t e n  P h e la n ,  

r o d e m  z I r la n d i i ,  z a l e d w i e  p r z e d  
r o k i e m  w y ś w i ę c o n y  n a  k a p ł a n a ,  
p r a c o w a ł  w ś r ó d  m u r z y n ó w  w  A f r y ­
ce .  J e d n e g o  r a z u  z a w o ł a n o  g o  d o  
ł o ż a  c h o r e g o  o  g o d z .  9 w ie c z ó r .  
W s i a d ł  n a t y c h m i a s t  n a  m o to c y k l ,  
a b y  j a k  n a j p r ę d z e j  p r z e b y ć  p r z e ­
s t r z e ń  3 0  k m .  i z a o p a t r z y ć  c h o r e ­
g o .  U d a ł  s ię  w  d a l e k ą  d r o g ę ,  m i ­
m o  ż e  g w a ł t o w n a  b u r z a  s z a la ła .

P o  k i lk u  k i l o m e t r a c h  j a z d y  
k s i ą d z  m u s i a ł  z o s t a w i ć  s t a r y  m o ­
to c y k l  i d o s i a d ł  r o w e r u  k a t e c h i s ty ,  
k t ó r y  p o  n ie g o  p r z y je c h a ł .  O d t ą d  
n ik t  g o  w ie c e j  n ie  u j r z a ł  ż y w e g o .

K i e d y  O .  P h e l a n  n a s t ę p n e g o  
d n i a  n i e  w r ó c i ł  d o  s ta c j i  m is y jn e j ,  
d o m y ś l o n o  się , ż e  p o  d r o d z e  s p o t ­
k a ł o  g o  n i e s z c z ę ś c i e .  S t w i e r d z o n o  
n i e b a w e m ,  ż e  p o d c z a s  b u r z y  n o c n e j  
m i s j o n a r z  z a b ł ą d z i ł  i s k r ę c i ł  n a  
ś c ie ż k ę ,  k t ó r a  I k m .  p o n iż e j  w io sk i ,  
d o  k tó r e j  z d ą ż a ł ,  s t r o m o  o p a d a

d o  k o r y t a  p o t o k u  g ó r s k i e g o .  B a ­
r i e r a ,  k t ó r ą  s ię  b y ło  p o w i n n o  n a  
n o c  s p u s z c z a ć ,  o d  r o k u  b y ł a  z ł a ­
m a n a ,  t a k  ż e  m ł o d y  k a p ł a n  m u ­
s ia ł  r u n ą ć  d o  p o t o k u .

R z e c z y w iś c i e  —  z n a l e z i o n o  r o ­
w e r  m i s j o n a r z a  n a  d n i e  p o t o k u  
i c i a ło  j e g o  k i l o m e t r  d a l e j ,  w  p o b l i ­
ż u  s ą s i e d n i e j  w io s k i .  M im o  z n i e ­
k s z t a ł c e n i a ,  s p o w o d o w a n e g o  u p a d ­
k i e m  n a  s k a ł y  p o t o k u ,  ł a t w o  r o z ­
p o z n a n o  z w ło k i  m i s jo n a r z a ,  t y m  
w ię c e j ,  ż e  m i a ł  p r z y  s o b i e  N a j ś w .  
S a k r a m e n t  i n a c z y n i e  z O l e j a m i  ś w .

K s .  F i n t e n  P h e l a n  n i g d y  ju ż  
n i e  w ró c i  d o  r o d z i n n e g o  k r a ju ,  a n i  
d o m u  w  z i e lo n e j  I r la n d i i .  P o ż e g n a ł  
je  o d j e ż d ż a j ą c  n a  m is je  i u m a r ł  s p e ł ­
n ia ją c  o f i a r n ie  s w ó j  o b o w ią z e k .

C i ę ż k a  j e s t  p r a c a  m is jo n a r z y ,  
d l a t e g o  t r z e b a  c o  d z i e ń  w s p i e r a ć  
ic h  g o r ą c ą  i s e r d e c z n ą  m o d l i t w ą  
d o  B o g a ,  b y  r a c z y ł  o t o c z y ć  ich  
S w ą  p r z e m o ż n ą  oi i e k ą .

Dwunastoletni bohater
Z.ył w  k r a ju  w ie c z n e j  z im y ,  

w  o k o l i c a c h  p o d b i e g u n o w y c h ,  n i e ­
z n a n y  c h ł o p c z y k ,  d w u n a s t o l e t n i  
E s k im o s .  D z i ś  p i s z ą  o n i m  g a z e t y  
w y r a ż a j ą c  m u  u z n a n i e  i p o d z i w ,  
b o  d o k o n a ł  b o h a t e r s k i e g o  c z y n u  : 
u r a t o w a ł  ż y c ie  s w e j  c h o r e j  m a t c e  
c i ą g n ą c  ją  z p o m o c ą  d w u  c h o r y c h  
p s ó w  w  s a n k a c h  n a  p r z e s t r z e n i  
160 m il  a n g i e l s k ic h  ( t .  j. o k o ł o  250 
k m )  p o  p o l a c h  i ś n i e g a c h  d o  
p o s t e r u n k u  W a g e r  In le t .  A  b y ło  to  
w t e d y ,  g d y  m r o z y  s ą  n a j s r o ż s z e  
i s z a le ją  n a j w i ę k s z e  b u r z e  ś n ie ż n e .

K i e d y  z m a r ł  o jc ie c ,  s y n  p o d j ą ł  
s ię  c i ę ż k i e g o  z a d a n i a  z d o b y w a n i a  
d l a  m a t k i  i m ł o d s z e g o  b r a c i s z k a

p o ż y w i e n i a .  S z c z ę ś c i e  c h ł o p c u  n ie  
b a r d z o  d o p i s y w a ł o  i r y c h ł o  z a ­
b r a k ł o  m ię s a .  M a t k a  j e g o  w k r ó t c e  
p o w a ż n i e  z a c h o r o w a ł a .  P o t e m  p s y  
ic h  z a c z ę ł y  g in ą ć  j e d e n  p o  d r u g im  
w s k u t e k  ja k ie j ś  c h o r o b y  i w  k o ń c u  
d w a  z n ic h  p o z o s t d y .  W t e d y  to  
c h ł o p i e c  o o s t a n o w i ł  z a b r a ć  m a t k ę  
i b r a c i s z k a  n a  s a n k i  i r o z p o c z ą ł  
s t r a s z l i w ą  p o d r ó ż  p o d b i e g u n o w ą  
z Ig lo o  d o  p o s t e r u n k u  W a g e r  In- 
le t .  M a t k a  c h ł o p c a  w y z d r o w i a ł a .  
O  u t r z y m a n i e  je j  i b r a t a  s t a r a  s ię  
d a l e j  ó w  d w u n a s t o l e t n i  b o h a t e r ,  
k t ó r e m u  p o m a g a j ą  d z i ś  d o b r z y  l u ­
d z ie ,  w z r u s z e n i  o d w a g ą  i m i ł o ś c i ą  
s y n o w s k ą  m a ł e g o  E s k i m o s a .
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W  dw u dzies ty  rok wolności...
0  M atko  Polsko, wielką i potężną  
pragniem Cię s tw orzyć  nie Walką orężną,

je n o  tą pracą w ytrw ałą ,  uczciwą, jeno  dla B oga  i dla Cię, O jc z y z n ę ,
jeno  tą pracą cichą a cierpliwą, byś  by ła  Wielką, wolną, W skarby ży zn ą ;
co dnia każdego  tw orzy  i buduje, a b yśm y  w s zy sc y  mieli dosyć chleba
a nie dla s ław y ,  rozgłosu pracuje, i radość ży c ia ,  której nam tak trzeba,

bośmy j ą  n iegdyś stracili w niewoli
1 pamiętali  jeno  to, co boli.

D z i ś  się nam trzeba n a u c zyć  uśmiechu, i sercem swoim d z ie l i ł  się ja k  chlebem.
te j beztroskliwej radości bez grzechu,  
a b y  duchowych nie było  nędzarzy ,  
by w olny P o la k  m ia ł  uśmiech na tw arzy

m i ło w a ł  pracę, z a p o z n a ł  się z  śpiewem,  
by nie za zd ro śc i ł  bogatszym  od  siebie, 
a biedniejszemu b y ł  bratem W potrzebie.

M aria Czeska-M ączyńs/^a-

Dwa rachunki
Z o s i a  n i e r a z  w y r ę c z a ł a  m a m u ­

s i ę  w  p r a c y .  B i e g a ł a  d o  s k l e p u  p o  
z a p a ł k i ,  p r z y n o s i ł a  d r z e w o  d o  iz b y  
lu b  b a w i ł a  m a ł e g o  A n to s i a .

W d z i ę c z n a  m a m u s i a  c h c ą c  ją  
z a c h ę c i ć  d o  p r a c y  d a w a ł a  je j  c z a ­
s e m  d o  s k a r b o n k i  p o  p a r ę  g r o s z y .  
A l e  Z o s i a  z r o z u m i a ł a  to  ź le ,  b o  
p o m y ś l a ł a  s o b ie ,  z e  m a t k a  p o ­
w i n n a  jej t a k  z a  k a ż d ą  p r a c ę  c o ś  
d a w a ć .  W i ę c  g d y  m i n ę ł o  k i lk a  
■dni, a  n i e  d o s t a ł a  o d  m a m u s i  p i e ­
n i ę d z y ,  n a p i s a ł a  t a k i  r a c h u n e k :  

z a  b a w i e n i e  d z i e c k a  5 0  gr
z a  p r z y n o s z e n i e  d r z e w a  20 „
z a  p o s y ł k i  d o  s k l e p u  30 „
z a  z a m i a t a n i e  iz b y  20 „
z a  z m y w a n i e  n a c z y ń  30  „

R a z e m  150 gr,
t o  j e s t  1 z ł  50  g r o s z y .

I d a ł a  t e n  r a c h u n e k  m a m u s i ,  
k t ó r a  z a p y t a ł a  z d z i w i o n a :

—  C o  to  j e s t  ?
—  T o  m i  s i ę  n a l e ż y  z a  m o j ą  

p r a c ę  —  r z e k ł a  Z o s i a .

M a m u s i a  n ic  n ie  o d p o w i e d z i a ­
ła ,  t y l k o  r a c h u n e k  z a p ła c i ł a ,  a  u r a ­
d o w a n a  d z i e w c z y n k a  w ł o ż y ł a  p i e ­
n i ą d z e  d o  s k a r b o n k i .

L e c z  p r z y  w ie c z e r z y  s p o t k a ł a  
Z o s i ę  p r z y k r a  n i e s p o d z i a n k a  G d y  
u s i a d ł a  p r z y  s to le ,  z a u w a ż y ł a  p r z e d  
s o b ą  k a r t k ę  z t a k i m  o b l i c z e n i e m :

ż y w i e n i e  Z o s i  3 zł
m i e s z k a n i e  1 „
n a p r a w i a n i e  s u k i e n e k  2 „
o p r a n i e  2 „

R a z e m  8 zł.

Z a w s t y d z o n a  Z o s i a  p o c h y l i ł a  
g ło w ę .  N ie  w i e d z i a ł a ,  c o  n a  t o  
m a m u s i  o d p o w i e d z i e ć .  W s t y d  j ą  
b y ło ,  ż e  d o t ą d  n i c z y m  n ie  o d p ł a ­
c i ła  je j  z a  s t a r a n i a ,  a  s a m a  b y ł a  
t a k a  c h c iw a  n a  p i e n i ą d z e .  J a k  m a ­
ło  w a r t a  b y ł a  je j  r o b o t a ,  a  j a k ż e  
w ie l k i e  c o d z i e n n e  t r u d y  r o d z i ­
c ó w . . .

Z e  ł z a m i  z b l i ż y ł a  s ię  d o  m a t k i  
i s e r d e c z n i e  ją  p r z e p r o s i ł a .  P o t e m
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pobieg ła  do  skarbonki i oddając  
ją  m am usi m ów iła :

— P roszę  wziąć n aw e t  w szyst­
k ie  te p ieniądze, bo m am usia  m a 
ty le  w yda tków . Ja bardziej p rze ­
cież kocham  m am usię  niż te grosze. 
Już wcale nie m am  na nie o c h o ty !

U ściska ła  także ta tusia  i ro ­
dzice napisali na  sw oim  rachunku: 
zap łaco n o  8 zł. dziec ięcym  p rzy ­
w iązan iem  i miłością.

Z o s ia  czuła się w tenczas  b a r ­
dzo  szczęśliwa i o d tąd  stała  się 
bardzie j  p racow itą  i posłuszną.

Czułe serce
— C zem uż to p łaczesz, m o je  

dziecko ?
— Z  litości n ad  wielbłądem . 

T ak ie  poży teczne  zwierzę, a tak ie  
garbate .

A le zgadł!
Piotruś zobaczył sam ochód  p ę ­

dzący  przez wieś.
— Stasiu, w oła  do  s tarszego  

braciszka, co oznacza ta cyfra z ty ­
łu sam ochodu?

S taś :  — Liczbę p rzejechanych  
przez niego osób.

Dzieci

G dy mi je s t  smutno , źle  wśród ludzi, Biorą w swą duszą ich uśmiechy,
g dy  w oku tęskna ł z a  zaświeci, którym je s t  obcy fa ł s z ,  obłuda,
a w sercu ż a l  się ja k iś  budzi  —  dzieci  z  pa ła có w  i spod strzechy
idą ze  smutkiem swym  do dzieci... dają mi dusz swych skarby, cuda...

A  gdy wśród smutku słucham śmiechu, 
co radość w mojej duszy nieci, 
myślą  —  j a k  świat by b y ł  ponury, 
gdyby zabrak ło  na nim d z iec i!

Z. Kułakowska.


